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TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA SKŁADA SERDECZNE PODZIĘKOWANIE PP. DR. FELIKSOWI KOPERZE I DR. KAZIMIERZOWI PIEKARSKIEMU ZA WYPOŻYCZENIE KLISZ RYSUNKOWYCH

RAMKA NA OKŁADCE POCHODZI Z DRUKU VRATISLAVIENSIS M: EXPOSITIO HYMNORUMQUE INTERPRETATIO. KRAKÓW, J. HALLER, 1516.

DRUKOWANO JAKO RĘKOPIS W 200 EGZEMPLARZACH KRAKÓW — DRUK W. L. ANCZYCA I SPÓŁKI


Czem był Kraków dla Polski szesnastowiecznej, dowodziła najwidoczniej książka, stojąca wyłącznie do połowy wieku przynajmniej jednym Krakowem. Księgarzy, bibljopolów, co zarazem winem handlowali, było sporo w Poznaniu, Lwowie czy Wilnie, ale nakładców i drukarzy znał tylko Kraków i starał się przywilejami królewskiemi swój monopol wydawniczy zabezpieczyć, szczególnie Jan Haller, zrazu tylko księgarz i nakładca, drukujący w Niemczech i Francji mszały, brewjarze i t. d. dla diecezyj polskich, aż w końcu i drukarnie kraiowe urządził.

Al. Brückner: Dzieje kultury polsk. t. II, str. 242.

WSTĘP


 Drukarska sztuka należy bezsprzecznie do tych wielkich odkryć w dziejach kultury ogólnoludzkiej, których zbawienne skutki, mimo tylu wieków, z dniem każdym jeszcze wzrastają, wyciskając swe głębokie piętno w każdej dziedzinie działalności ludzkiej tak, że dziś śmiało możemy powiedzieć, iż żyjemy pod ciężarem słowa drukowanego. Tkwiąc zaś głęboko w skutkach tego wielkiego wynalazku, nie możemy należycie ocenić w całej rozciągłości jego doniosłości i znaczenia, a najtrafniejszem na jego ocenienie wydaje się być pytanie, jakby mogła wyglądać kultura człowieka bez wynalezienia tej sztuki, na której określenie już współcześni nie mieli dość słów pochwał i uwielbienia, nazywając ją wprost boską.1 Masowa bowiem i tania produkcja dzieł ułatwiała kształcenie jaknajszerszych warstw społeczeństwa, głosząc nową epokę w dziejach całej ludzkości. Głębokie i wzniosłe myśli, zamknięte dotychczas w ograniczonej liczbie rękopisów, rozszerzają się teraz lotem błyskawicy w coraz to szersze masy, pobudzając coraz to nowe umysły do nowych twórczych myśli.

1 Archiv für Gesch. d. deut. Buchhandels, t. IX, Leipzig 1884, str. 238—241, Miscellanea; Najstarszy edykt cenzuralny arcyh. Bertholda z Moguncji: „...Etsi ad mortalium eruditionem divina quadam imprimendi arte ad singularum scientiarum codices habunde facileque perveniri possit...“; Kapp: Geschichte d. deut. Buchhandels, I, str. 528—g; Zeitschrift für Bücherfreunde X, 2, 1906/7; Theodor Goebel: Eine wirtschaftl. Buchdruckergeschichte, str. 395; Dekret Ludwika XII z r. 1513, 9 kwietnia: „...Die Wissenschaft der Druckerei, als eine Erfindung, die mehr göttlich als menschlich zu sein scheine...“.

Nie siląc się wcale na wszechstronne i dosadne scharakteryzowanie skutków tego wielkiego wynalazku nietylko na polu naukowem, ale gospodarczem i politycznem,1 — wspomnę mimochodem, że, jakkolwiek sztuka drukarska dla każdego dzisiejszego człowieka jest tak prostą i zrozumiałą, długo trzeba było czekać, by dopiero wiek XV dokonał tego, czego nawet kulturalna starożytność nie przeczuwała.2

Wprawdzie ksylograficzne odbijanie obrazków z krótkiemi modlitwami znanem było już daleko wcześniej, nietylko u ludów azjatyckich, ale i na gruncie europejskim, dopiero jednak w XV w. Jan Gutenberg wpadł na genjalny pomysł dłubania pojedynczych liter i składania ich wedle potrzeby. Nie rozstrzygając, czy istotnie Jan Gutenberg, niezależnie od nikogo, czy też równocześnie z innymi, dokonał tego wynalazku w połowie XV w., co ostatecznie dla naszej pracy jest zupełnie obojętnem, stwierdzić musimy, że sztuka drukarska już w pierwszych dziesiątkach lat drugiej połowy XV stulecia rozszerzyła się prawie równocześnie po całym kulturalnym święcie, mimo wielkiej tajemnicy, jaką nową sztukę otaczano, nietylko w bogatych, handlowych miastach niemieckich i francuskich, ale hen daleko za Alpami i Pirenejami.

Ruchliwy podówczas żywioł polski wielkiego państwa Jagiellonów nie małą odegrał rolę już od samego początku wynalezienia nowej sztuki, a imiona Jana Adama z Polski w Neapolu, Stanisława i Władysława w Sewilli chlubnie zawsze będą świadczyć o polskim udziale w rozszerzaniu jej już w samem zaraniu.

Kiedy do Polski naprawdę zawitała sztuka drukarska, do dnia dziszejszego dokładnie niewiadomo. W każdym razie przypuścićby należało, że dość wcześnie, gdyż Kraków posiadający słynny uniwersytet, ściągający szerokie warstwy młodzieży obcych narodowości musiał pociągnąć także zwolenników nowej sztuki, a dowodem na to druk Jana Turrekrematy: Explanatio in psalterium, Cracis impressa,3

1 Cfr. Gustav Wolff: Einführung in das Studium der neueren Geschichte, Berlin 1910, str. 60—67; Das Buchgewerbe und die Kultur, Sechs Vorträge, Leipzig 1907. — 2 Cicero: De natura deorum II, c. 93, przetłumaczony u Michała Wiszniewskiego; Historja literatury polskiej, t. III, Kraków 1841, str. 72. — 3 K. Piekarski: W sprawie dwu wydań krakowskich Turrekrematy, Exlibris, zesz. III, Lwów — Kraków 1920, str. 20—28, oraz podana tamże literatura.

dzieła św. Augustyna: Opuscula (de doctrina Christiana, de praedestinatione sanctorum), dzieło Franciszka de Platea: Opus restitutionum usurarum et excomunicationum, wreszcie Calendarium Cracoviense anni 1474, pojawiające się u nas już w pierwszej ćwierci drugiej połowy XV stulecia. Kto był jej pierwszym założycielem u nas, kiedy i skąd przybył do Krakowa, w jakim charakterze, czy jako samodzielny drukarz przelotny, czy spólnik lub sługa, trudno coś stanowczo powiedzieć, pomimo gruntownych badań archiwalnych Ptaśnika i niedokończonych jeszcze typograficznych badań dr. K. Piekarskiego. Niezapomnianą zasługą Ptaśnika zostanie jednak wydobycie choćby kilku nazwisk innych drukarzy z XV w. poza Szwajpoldem Fiolem,1 którzy próbowali drukować w uniwersyteckiem mieście Krakowie.

Z więcej znanemi usiłowaniami przeszczepienia nowej sztuki do Krakowa spotykamy się w latach 1490, kiedy to na widownię występuje Szwajpold Fiol i poczyna drukować, lecz nie łacińskiemi, ale słowiańskiemi czcionkami. Czy jednak te usiłowania zostały zniweczone tylko obawą herezji i nieprawomyślności kościelnej ze strony Fiola, czy też nie grały tu roli względy natury ekonomicznej, — należycie dotąd nie zostało wyjaśnione pomimo specjalnej pracy Karola Estreichera2 i nowych badań Ptaśnika.3

Należy przecież pamiętać, że nowa sztuka, podobnie jak później maszyna w przemyśle, wytrącała pracę z rąk wielu kopistom, kaligrafom, iluminatorom etc., którzy posiadali jednakowoż wielkie wpływy na uniwersytecie. Kto wie, czy to nie oni właśnie wpływali na to, że sztuka drukarska mimo całego szeregu usiłowań w ciągu drugiej połowy XV w., naprawdę zaczęła się dopiero rozwijać u nas z początkiem XVI wieku.

Zanim jednak przejdziemy do przedstawienia początków drukarstwa w Polsce, wypada zapoznać się z osobistościami, które do nas sztukę tą wprowadziły, opracować je monograficznie, a wkońcu dopiero będzie można stworzyć syntezę, obraz początków sztuki drukarskiej w Polsce. Jedną z takich postaci, którąby należało uważać za właściwego >ojca i twórcę sztuki drukarskiej w Polsce, a która dotąd nie znalazła należytego opracowania, jest Jan Haller. Wszystkie bowiem usiłowania wprowadzenia druku do Polski przed wystąpieniem na widownię dziejową Jana Hallera pozostały tylko usiłowaniami, a dopiero Haller występuje jako pierwszy uprzywilejowany drukarz w Polsce.

1 Ptaśnik: Monumenta Poloniae Typographica, wstęp, str. 10 in., oraz materjał źródłowy również w Cracovia artificum, Kraków 1917, str. 222. — 2 Karol Estreicher: Günter Zainer i Świętopełk Fiol, Warszawa 1867, odb. z Bibl. Warszawskiej. — 3 
Dotychczasowe nasze wiadomości opierają się na tem, co podali Bentkowski,1 Bandtkie,2 Lelewel3 w pierwszej połowie XIX stulecia, a oni opierali się jeszcze na starszych, jak Janocki,4 Hoffman,5 Starowolski6 etc. Charakterystyczną cechą tych opracowań jest zabieranie głosu w dyskusji ogólno-europejskiej, czy Gutenbergowi należy się palma pierwszeństwa wynalezienia sztuki drukarskiej, czy też komu innemu, — kwestji zagranicą bezsprzecznie bardzo ważnej, dla nas jednak zupełnie obojętnej, a właśnie ta obojętna strona zabiera poważną ilość stronic w każdem z tych opracowań. Temu błędowi ulega i K. Estreicher, praca zaś Sobka ma charakter raczej informacyjny, niż oparty na nowych materjałach źródłowych.7 Pozatem można znaleźć do tego tematu wiele cennych przyczynków i uwag u historyków naszej literatury, zwłaszcza starszych,8 oraz w pracach dr. Artura Benisa.9 Dopiero jednak żró-

1 Felix Bentkowski: O najdawniejszych książkach drukowanych w Polsce, a w szczególności o tych, które Jan Haller w Krakowie drukował, Warszawa 1812.— 2 Samuel Bandtkie: De primis Cracoviae in arte typographica incunabulis, Cracoviae 1812; Historja drukarń krakowskich, Kraków 1815; Historja drukarń w Królestwie Polskiem, 5 tomy, Kraków 1826. — 3 Joachim Lelewel: Bibljograficznych ksiąg dwoje, Wilno 1823. — 4 Johann Daniel Janocki: Nachricht von denen in der Hochgräflich-Zaluskischen Bibliothek sich befindenden raren polnischen Büchern, Dresden 1747 (V Theile); Janociana sive clarorum atque illustrium Poloniae auctorum maecenatumque memoriae miscellae, 2 volum., Varsaviae et Lipsiae 1776. — 5 Joh. Daniel Hoffman: De typographiis earumque initiis et incrementis in Regno Poloniae et M. D. Lithuaniae, Dantisci 1740. — 6 S. Starovolscius: Elogia et vitae centum illustrium Poloniae scriptorum, Venetiis 1627.—7 N. Sobko: Jan Galler krakowskij typografszczyk XVI w. (po rosyjsku), w Zurnal minist. narodn. proswy-szczenia, t. 230, S.-Petersburg 1883, str. 1—54. — 8 Np. Michał Wiszniewski: Historja literatury polskiej, Kraków 1841, w tomie III, str. 1—71; Jocher Adam: Obraz bibljograficzno-historyczny literatury i nauk w Polsce, Wilno 1840—1857, 3 tomy i wielu innych; Literaturę zebrał M. Kulikowski: Grafika, r. I, Warszawa 1912, str. 21 — 40; — 9 Dr. Artur Benis: Ochrona praw autorskich w dawnej Polsce, druk w Pamiętniku słuchaczów Uniwersytetu Jagiellońskiego na uroczystość otwarcia Collegii Novi, Crac. 1887; następnie Materjały do historji drukarstwa i księgarstwa w Polsce, druk w Archiwum do dziejów literatury i oświaty w Polsce, t. VII, str. 1—71 i 202 — 240, oraz odbitki: Cz. I, Maciej Scharffenberger i Florjan Ungler (Kraków 1890), Cz. II, Bibljoteki prywatne XVI w. (Kraków 1891).

dłowe wydawnictwa, oparte na materjale archiwalnym prof. Jana Ptaśnika w ostatnich czasach,1 dalej badania typograficzne dr. Kazimierza Piekarskiego,2 wkońcu ruch bibljofilski w Polsce niepodległej, który w ślad za Krakowem ogarnął główniejsze ośrodki naszego życia umysłowego wraz z czasopismami, jak Exlibris i Silva rerum, posunęły badania nad księgarstwem i drukarstwem w Polsce znacznie naprzód.3
[image: ]

Św. Wacław, Wojciech, Stanisław i Florjan.

Łaski Jan: Commune incliti Poloniae regni privilegium. Kraków, J. Haller, 1506.

1 Dr. Jan Ptaśnik: Cracovia artificum, Kraków 1917; Monumenta Poloniae Typographica, Lwów 1922. — 2 Z ważniejszych rozpraw dr. Kazimierza Piekarskiego: Pierwsza drukarnia Florjana Unglera, 1510 —1516, Kraków 1926; Memorjał o papierni prądnickiej, Kraków 1926; Książka w Polsce XV i XVI w., druk w Kultura staropolska, Kraków 1932, str. 352—384. — 3 Uwaga. Cytowane w niniejszej pracy zapiski archiwalne opierają się, jeśli nie były dotąd drukowane, na krakowskich księgach miejskich, t. j. radzieckich, ławniczych, wójtowskich i innych, przechowywanych w Archiwum aktów dawnych m. Krakowa.

ROZDZIAŁ I.

JAN HALLER I JEGO POCHODZENIE. — STOSUNKI RODZINNE, — MAJĄTKOWE, — KUPIECKIE I OBYWATELSKIE.

Ród Hallerów (Haller, Hallir, Aller, Allir, Heller, Hellir) należy do jednych z powszechniejszych i więcej znanych w całej prawie środkowej Europie, nietylko w Niemczech ale także w Polsce, na Węgrzech, Czechach i t. d., o czem świadczą matrykuły uniwersytetów środkowo europejskich.1 W Norymberdze rodzina Hallerów odgrywa bardzo wybitną rolę już od XIV w., zdobywając sobie wielki wpływ i znaczenie w dziejach tego miasta.2 Pomimo licznych zapisek w księgach krakowskich, odnoszących się do szerokich stosunków rodziny krakowskich Hallerów z kupcami zagranicznymi, nie udało się znaleźć najmniejszego śladu wskazującego na pokrewieństwo z Hallerami norymberskimi, a przypuszczenia w tym względzie Sokołowskiego i Kopery oraz budowane na nich wnioski są zupełnie bezpodstawne.3 Prawdopodobnie nie zachodziły żadne, a nawet w samym Krakowie spotykamy się w XV w. z Piotrem Hellerem z Gdańska,4 którego zapewne nie łączyły z naszemi Hallerami żadne węzły pokrewieństwa. Jan Haller pochodził z rodziny południowo niemieckiej z Rothenburga nad rzeką Tauber, dopływem rzeki Menu, na zachód od No-

1 Bandtkie: Hist. druk, krak., str. 257—8; Weissenborn: Geschichtsquellen der Prov. Sachsen VIII, I u. II Theil, Halle 1881 (Erfurt); Friedländer: Aeltere Universitätsmatrikeln, I Univ. Frankfurt, Leipzig 1887, II Univ. Greiswald, Leipzig 1893/4; Georg Erler: Die Matrikeln der Univ. Leipzig (Codex diplomat. Saxoniae Regiae, t. XVI); Cons. Crac., nr. 435, str. 404: „Kontz Haller von Cascha“; Gustav Seivert: Die Stadt Hermanstadt, Hermanstandt 1859, str. 40 i w. i. — 2 Dr. Th. Hampe: Nürnberger Ratsverlässe (1449—1618), Wien-Leipzig 1904; Dr. E. Reicke: Geschichte der Reichstadt Nürnberg, Nürnberg 1896. — 3 Sokolowski: Sprawozdania Komisji historji sztuki, t. VI, str. LXV; Dr. Kopera: O emigracji niemców do Polski w XV i XVI w., odb. z Spraw. Kom. hist. sztuki, t. VII, str. 18—19. — 4 Advoc. Crac., nr. 92, str. 342 (r. 1495): Stenczel heringer recognovit se teneri debitorem III flor, pro allecibus Petro Heller de Gdanczik.

rymbergi.1 Wprawdzie najwcześniejsza wiadomość o pobycie Jana Hallera w Krakowie, znajdująca się w matrykule Uniwersytetu Jagiellońskiego pod r. 1482, wskazywałaby, że pochodzi z miasta Werdea,2 które Bauch rozwiązuje na Donauwörth w Bawarji nad Dunajem,3 — jednakże porównanie tej zapiski z przyjęciem go do prawa miejskiego w r. 1491 w Krakowie i bliższe ich rozpatrzenie usuwa pozorną sprzeczność między obydwoma zapiskami, nie wykluczając zupełnie, by Jan Haller nie mógł pochodzić z Rothenburga. Pierwsza bowiem zapiska brzmi w całości: „Johannes Johannis Haller de Werdea solvit 3 latos grossos“.4 Jeśli teraz „de Werdea“ odniesiemy nie do syna ale do ojca również Jana Hallera, to przekonamy się, że druga zapiska z r. 1491: „Johannes Hallir von Rotenbergk of der Tawbir ius habet et litteram sufficientem, civitatis eiusdem, dedit I. marcam V grossos“ 5 — nie stoi wcale w sprzeczności z pierwszą. W drugim bowiem wypadku dowiadujemy się, że syn Jan Haller, nasz księgarz i drukarz krakowski, pochodził z Rothenburga nad rzeką Tauber. Widocznie ojciec Jana Hallera, także Jan Haller, przeniósł się z Donauwört do Rothenburga i dłużej tam zamieszkał, tak że syn jego już nazywa się z Rothenburga, gdzie posiada również obywatelstwo. Stwierdzenie jednak w archiwum miasta Rothenburga, skąd pochodził ojciec Hallera, z którego Werdea, byłoby rzeczą bardzo ważną, wprost pierwszorzędnej wartości, — miejscowości bowiem Werdea słowniki geograficzne podają bardzo dużo,6 a co najważniejsza istnieje na Śląsku miejscowość Werda obwód Rothenburg koło Lignicy.7

1 Dr. K. Kaczmarczyk: Księgi przyjęć do prawa miejskiego w Krakowie. Kraków 1913, str. 32g, nr. 8576 (r. 1491): Johannes Hallir von Rotenbergk of der Tawbir ins habet etlitteram sufficientem civitatis eiusdem, dedit I marcam V gros. — 2 Zupełnie błędnie wydrukowano w Album Studios. Univ. Grac. I, str. 252 „Werdra“ zam. ,, Werdea“, gdzie wydawca literę „e“ wziął za francuskie „r“; por. Rkps. Bibl. Jag. nr. 258, str. 315. — 3 Bauch: Deutsche Scholaren, str. 30: Johann Haller aus Donauwörth,— 4 Rkps.Bibl. Jag.nr. 258, str. 315.—5 Dr. K. Karczmarczyk: loco cit.—6 M. Oesterley: Hist. Geogr. Wörterbuch des deutsch. Mittelalters, Gotha 1883; Ritters Geogr. stat. Wörterbuch von J. Penzler, Leipzig 1898, str. 1107; Knie J. G.: Alphab. stat. topograph. Uebersicht der Dörfer, Flecken, Städte u. anderen Orte der Prov. Schlesiens, Breslau 1845, str. 734. — 7 Przypuściwszy zatem pomyłkę pisarza przy przyjmowaniu do krakowskiego obywatelstwa, że niepotrzebnie dodał przy Rothenburgu słowa nad rzeką Tauber, moglibyśmy przyjąć, że Haller pochodził ze Śląska i był rodakiem drugiego naszego współczesnego bardzo zasłużonego drukarza krakowskiego Hieronima Wietora. W dziele Michała Wrocławczyka: Congestum logicum, z r. 1504, druk Hochfedera nakład Jana Hallera w Krakowie, zwany jest tylko Jan Haller z Rotenburga (de Rotenburga). Cfr. Bandkie: Hist. druk, w Król. Polsk. I, str. 156.

Nie wiemy również, kiedy urodził się Jan Haller. Jeśli jednak przyjmiemy przeciętny wiek zapisania się na uniwersytet lat 15 i odejmiemy go od r. 1482 t. j. gdy Jan Haller zapisuje się na wydział filozoficzny, — to otrzymamy r. 1467, czyli że przypuszczalnie urodził on się około roku 1467. Jeszcze w r. 1490 spotykamy Barbarę Kunosch przyszłą małżonkę Jana Hallera, występującą w aktach krakowskich już to jako córka Jana Kunoscha, już to jako siostra Stefana i Tomasza Kunoschów, którzy najczęściej występują w sądzie jako jej pełnomocnicy.1 Wprawdzie w ich towarzystwie występuje i Jan Haller ale tylko w swojem imieniu o pewne pretensje do majątku po Stanisławie Bełzie.2 Natomiast z początkiem r. 1492 spotykamy Hallera występującego wobec sądu ławniczego krakowskiego, jako pełnomocnika swej żony,3 wobec tego przypuścićby należało, że ożenił się w ciągu r. 1491 z Barbarą córką bogatego kuśnierza Jana Kunoscha.

Z tego małżeństwa mieli kilkoro dzieci: Franciszka, Stefana, Annę, Barbarę, Katarzynę i Stanisława.4 Najstarszy syn Franciszek kształci się na uniwersytecie krakowskim, gdzie w r. 1506 zapisuje się w poczet uczniów,5 w r. 1515 promuje się na magistra filozofji,6 zostaje doktorem medycyny, a w r. 1523 pisarzem miejskim/ Z bardzo licznych zapisek w księgach miejskich zanotujemy ważniejsze występy Franciszka Hallera a mianowicie w r. 1525 ręczy przy przyjęciu prawa miejskiego za Janem Böthnerem z Błonia późniejszym w r. 1534 właścicielem księgarni hallerowskiej,8 a w r. 1526 występuje imieniem Katarzyny, kucharki zmarłego Szwajpolda Fiola, wobec urzędu radzieckiego i kwituje egzekutorów testamentu z otrzymanego legatu.9 W r. 1528 spotykamy się już z zapiską o jego śmierci oraz wiadomością o dwóch jego synach z Agnieszki Krupczanki Janie i Krzysztofie.10

1 Advoc. Crac., nr. 89, str. 390, 391, — 2 Advoc. Crac., nr. 8g, str. 18, 390. — 3 Advoc, Crac., nr. 90, str, 381: „Hannus Haller sicut tutor uxoris stans coram bannito iudicio etc,“. — 4 Libri testam., nr. 773, str. 4—6, testament Hallerowej. — 5 Album studiosorum II, p. 97. — 6 Muczkowski: Statuta necnon libet promotionum, str. 160. — 7 Cons. Crac., nr. 432, str. 842 (r. 1523, 29 grudnia): ,,Hac die Franciscus Haller per officium notariatus hic suscepit et iuramentum praestitit“. — 8 Libri iur. civ., nr. 1422, p. 226, oraz Ptaśnik: MPT., str. 93 przypisek. — 9 Ptaśnik: MPT., str. 116—117, nr. 279. — 10 Consul. Crac., nr. 433, str. 376 (r. 1528, 28 maja); Ptaśnik: MPT., wstęp, str. 28, podaje datę śmierci na r. 1527; Dr. Jan Lachs: Kronika lekarzy krakowskich, Kraków 1909, str. 35—36, mylnie wspomina o śmierci Franciszka Hallera pod r. 1534, kiedy to występują małoletni synowie Franciszka przy sprzedaży papierni na

Drugi zkolei syn Stefan został kuśnierzem i zasiadał nawet, podobnie jak ojciec, w radzie miejskiej; w roku zaś 1560 zrzeka się urzędu radzieckiego niewiadomo z jakiego powodu.1 Jednakowoż w r. 1576 występuje znów jako rajca w sporze o łąkę przy papierni na Prądniku ze spadkobiercami Jana Kmellera,2 który to spór skończył się dopiero w r. 1578/

Anna wychodzi za Walentego Groscha z Nowego Sioła, bogatego kupca, który w r. 1534 odkupuje od spadkobierców Jana Hallera papiernię na Prądniku za sumę 1000 zł.4

Barbara dwa razy wychodzi za mąż, raz za Jana Helblinga, drugi raz jako wdowa za Mikołaja Stano, bardzo wybitnego obywatela i rajcę krakowskiego w r. 1514.5

Trzecia córka Katarzyna wyszła za Jana Lembocha, później rajcę krakowskiego w r. 1541.6

Co się tyczy trzeciego syna Stanisława, to zapisany był na uniwersytecie w r. 1509, poczem poświęcił się zawodowi kupieckiemu;' występuje wśród spadkobierców przy podziale majątku po ojcu w r. 1534,8 a następnie w r. 1539 w sporze z Heleną Florjanową o zajęcie papieru i drugi raz tegoż roku w sporze z Grzegorzem papiernikiem z Biecza;9 spór z ostatnim zakończył się dopiero w r. 1542.10 Wedle dopisku w Album studiosorum umarł na zarazę w r. 1543 wraz z żoną,11 która to wiadomość jest mylna, albowiem żona jego Agnieszka z Kleparza występuje jeszcze w r. 1549, 30 października jako wdowa z małoletnim synem Janem.12

Z powyższego pobieżnego wyliczenia dzieci Jana Hallera zauważyć musimy, że żadne nie poświęciło się księgarstwu i drukarstwu a natomiast, że przez liczne małżeństwa związał się dom Hallerów z najwybitniejszemi i najbogatszemi rodami mieszczańskiemi krakowskiemi na początku XVI w.

Prądniku Groschowi Walentemu i Annie z Hallerów, małżonkom, a książek Bóthnerowi, por. Ptaśnik: MPT„ str. 136—7, nr. 343—344.

1 B. Paprocki: Herby rycerstwa polskiego, wydanie Turowskiego, Kraków 1858, str. 897. — 2 Ptaśnik: MPT., str. 310—311, nr. 662. — 3 Ptaśnik: u. s., str. 326, nr. 680, we wstępie str. 28, pomylony przypisek nr. 4, który odnosi się nie do Stefana ale do Stanisława. — 4 Ptaśnik: u. s., str. 136—137, nr. 343. — 5 Paprocki: op. cit., str. 897 oraz liczne zapiski w księgach radzieckich. — 6 Paprocki: u. s. — 7 Album studiosorum II, p. 116. — 8 Ptaśnik: MPT., nr. 343 i 344. — 9 Ptaśnik: u. s., nr. 447 i 448. — 10 Ptaśnik: u. s., nr. 483, pomyłkowo Georgius zamiast Gregorius papiernik. — 11 Album stud. II, p. 116. — 12 Ptaśnik: MPT., nr. 549 i 552. Myłki w zapiskach, polegające na mieszaniu Stefana ze Stanisławem, por. Ptaśnik: u. s., nr. 549.
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Missale Vratislaviense. Kraków, nakł. J. Hallera, 1505.


Data śmierci Jana Hallera do tego czasu również nie była znana w naszej literaturze, choć Lelewel idąc za Bandtkiem podaje ją raz na r. 1525 drugi raz na r. 1525—1526? Na podstawie jednak zapisek w księgach wójtowskich krakowskich można ograniczyć datę śmierci do kilku dni, bo prawie nie do całego tygodnia. Mianowicie w r. 1525 na kilka dni przed śmiercią Jana Hallera, syn jego doktor Franciszek imieniem swego ojca przy aresztował dnia 6 października konia z siodłem i kuszą Mikołajowi z Czech za 16 florenów dłużnych jego ojcu.2 Ponieważ Mikołaj nie wykupił konia, którego trzeba było żywić w areszcie,3 Franciszek Haller dnia 13 października imieniem swego zmarłego ojca: „nomine olim Johannis Haller patris sui...“ domaga się zakończenia sprawy.4 Sąd ławniczy po zbadaniu sprawy przyznaje konia Franciszkowi Hallerowi z tem, że ewentualnie może być sprzedany publicznie a pieniądze zwrócone Franciszkowi. Z toku tej sprawy widzimy, że Jan Haller zmarł w ciągu tego tygodnia t. j. między 6 a 13 października 1525 roku. Od tego bowiem czasu zawsze w aktach występuje Jan Haller jako nieboszczyk (olim Johannes Haller).

Ponieważ akta urzędowe nie dostarczyły nam dokładnej daty śmierci sięgnęliśmy do innych źródeł a mianowicie do zapisek i notatek w ówczesnych kalendarzach.5 Otóż kalendarz astronomów Stoefflerina i Pflaumena, opatrzony krótkiemi zapiskami współczesnemi pierwszorzędnej wartości, przechowywany w Bibljotece Jagiellońskiej przekazał notatkę pod datą 7 października 1525 r.: „Dominus Joannes Haller consul Cracoviensis mortuus est“.6 Dzięki tej zapisce odnalezionej przez nas już wroku 1913 mamy dokładną datę śmierci Jana Hallera, nieznaną Ptaśnikowi.7

1 Lelewel: Bibljograf. ksiąg dwoje, t. I, str. 85. — 2 Advoc. Grac., nr. 118, str. 504: „...nomine domini Johannis Haller...“. — 3 Advoc. Crac., nr. 118, str. 428: „qui equus iam a sempimana stat circa ius et est animal edibile se ipsum consumens et ipse Nicolaus nichil agit in causa...“. — 4 Advoc. Crac., nr. 118, str. 428. — 5 Józef Seruga: Krakowskie kalendarze XVI w., Kraków 1913. Odbitka z Kalendarza Czecha na r. 1914. — 6 Almanach nova plurimis annis venturis inservientia per loannem Stoefflerinum lustingensem et lacobum Pflaumen Vlmensem... Opera arteque impressionis mirifica viri sollertissimi loannis Reger anno... 1499... Ulme. Bibljoteka Jagiellońska, incun. 2697 II. — 7 Ptaśnik: MPT., wstęp, str. 29, określa przybliżoną datę śmierci dopiero na zapisce z dn. 5 grudnia nr. 275. W r. 1927 poruszałem w Kole Bibliofilów krakowskich datę śmierci Hallera, a w Silva Rerum, miesięczniku TMK w Krakowie, r. 1927, nr. 5, str. 78, ukazała się notatka p. t. Z dziejów drukarstwa, gdzie podano datę zgonu Hallera z tegoż kalendarza oraz innego pod 8 października 1525 r.: „Haller civis Cracoviensis bene meritus et impressor librorum mortuus est“, z czego wynikałoby, że umarł w nocy z dnia 7 na 8 października 1525 r.

Jeśli teraz od r. 1525 odejmiemy przypuszczalną datę urodzin Jana Hallera w r. 1467, to mógł on żyć około 58 lat, a swym charakterem i przedsiębiorczością zdobył sobie wybitne, wprost wyjątkowe stanowisko wśród mieszczaństwa krakowskiego.

Tablica zatem genealogiczna Hallerów przedstawiałaby się na podstawie testamentu Barbary Hallerowej wdowy po Janie, z r. 1528 oraz innych drobniejszych zapisek1 następująco:

Jan Haller z Werdea.  Jan Haller z Rothenburga nad Tauberą ur. ok. 1467 r., umarł 7/8 października 1525 r., żona Barbara Kunosch.


	
1) Franciszek doktor medycyny, pisarz miejski, 

† około r. 1528, żona Agnieszka Krupczanka.
	
2) Stefan kuśnierz, rajca miejski.
	
5) Anna za Walentym Groschem z Nowego Sioła.
	
4) Barbara 10 za Janem Helblingiem + 1521. 20 za Mikołajem Stano.
	
5) Katarzyna za Janem Lembochem.
	
6) Stanisław. † 1543 żona Agnieszka z Kleparza.


	
Jan.


	
Jan,2 Krzysztof
					

	
rajcowie olkuscy.
					



Paprocki wyliczając Jana Hallera wśród rajców krakowskich pod r. 1508 wspomina, że był bogatym drukarzem 3 a Janocki dodaje, że doszedł do wielkiej sławy, godności i fortuny 4 Ogólnikowych tych twierdzeń o bogactwie Jana Hallera nie możemy jednak dokładnie stwierdzić, gdyż ani jego testament nie dochował się, ani też żadne rachunki z jego bardzo szerokiej działalności kupieckiej. Jednakowoż przynajmniej w przybliżeniu będziemy się starali określić jego majątek, o ile go Haller lokował w ziemi lub w kamienicach miejskich etc. Jak już wspominaliśmy, ożenił się z córką bogatego kuśnierza Jana

1 Libr, testam., nr. 773, str. 4—6; Consul. Crac., nr. 433, str. 160 —161. — 2 Lelewel: Bibljogr. ksiąg dwoje, I, str. 85, mylnie podaje datę urodzenia Jana na r. 1535, bo ojciec nie żył już w r. 1528. — 3 Paprocki: Op. cit., str. 897. — 4 Janociana. I, str. 106.

Kunoscha Barbarą, która prócz wyprawy wniosła mu bardzo znaczny posag. O wielkości tego majątku możemy się przekonać z okazji, gdy to w r. 1505 nastąpił ostateczny podział nieruchomości pozostałych po Kunoschach, a nadto jeden z braci Barbary Jan doktor praw, zrzeka się przypadłej nań części na rzecz obojga Hallerów, pragnąc się im odwdzięczyć za okazywaną mu przychylność, a mianowicie zapisuje im szóstą część kamienicy przy ulicy Grodzkiej, gdzie mieszkali rodzice Barbary, dalej szóstą część narożnego domu przy ulicy św. Anny około bramy, szóstą część domu na Garbarach, szóstą część kamienicy przy ulicy Szpitalnej obok kamienicy Nowaków, wreszcie szóstą część kramu trzeciego od Krzyża i inne dobra mające mu przypaść w spadku po rodzicach;1 wkońcu za otrzymane niegdyś na drogę do Rzymu 400 flor. węgierskich, ubezpieczone na kamienicy przy ulicy św. Jana, oddaje Janowi Hallerowi całą kamienicę na własność.2 Zatem Barbara żona Jana Hallera, jak z tego widzimy, musiała również otrzymać prócz wyprawy jedną szóstą część z nieruchomości po rodzicach, czyli po doliczeniu wspomnianej szóstej części, zapisanej przez jej brata otrzymała ogółem 1/3 część nieruchomości. Przez rozmaite pertraktacje z rodziną oraz drogą spadku majątek ten powiększał się coraz bardziej, zwłaszcza dzięki obrotności i ruchliwości Jana Hallera. Już w r. 1500 dostaje Barbara wyprawę (gerade) po zmarłej bezpotomnie siostrze swej Małgorzacie za Janem Prewsz złotniku, w formie domu przy ulicy Grodzkiej, gdzie dotąd mieszkał Jan Prewsz.3 Dom ten przy Grodzkiej ulicy między domem Pawła Zelczeraa Macieja Schwoba sprzedają Hallerowie w r. 1506 za 400 florenów.4

W r. 1503 Stefan Kunosch brat Barbary sprzedaje Hallerowi swemu szwagrowi część bliżej nie określoną po swej matce,5 a w r. 1505 Tomasz Kunosch drugi brat Barbary zeznaje, że winien Janowi Hallerowi 300 flor. w złocie,6 które mu ubezpiecza na domu przy ulicy Grodzkiej między domem Wyszogrockiego a Pawła Zelczera; ponadto w tymże samym roku 1505 22 października zrzeka się Tomasz swej części ojcowskiej w nieruchomościach na rzecz obojga

1 Scab. Crac., nr. g, str. 288—289, 290. — 2 Scab. Grac., nr. g, str. 288—28g. — 3 Scab. Grac., nr. g, str. 18—ig, 613. — 4 Scab. Crac., nr. g, str. 321. — 5 Cons. Crac., nr. 431, str. 225: ,,...zeyn teil vnd standt erben...“. — 6 Scab. Crac.. nr. g, str. 288.
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Miissale Cracoviense. Kraków, J. Haller, 1515-1516.







ROZDZIAŁ II.

JAN HALLER JAKO KSIĘGARZ-NAKŁADCA KSIĄG LITURGICZNYCH I ŚWIECKICH. — JEGO STOSUNKI Z OBCYMI I NASZYMI KSIĘGARZAMI.


Ogromne znaczenie Jana Hallera dla Krakowa nie leży jednak w tej jego kupiecko-obywatelskiej działalności, jaką skreśliliśmy w najogólniej szych tylko zarysach, lecz w tem, że pierwszy zasłynął jako większy nakładca i księgarz oraz pierwszy na stałe przeszczepił do nas sztukę drukarską, która przed Janem Hallerem ograniczała się tutaj do chwilowych, nieudałych prób. Obrotność kupiecka, wzięcie u obywateli, szacunek u władz świeckich i duchownych, poważanie w sferach naukowych, bardzo duży majątek, stworzyły podstawę stałą i niezależną dla jego przedsiębiorstwa księgarsko-drukarskiego. Nim przystąpił do drukowania na własną rękę, rozpoczął od tego, od czego zazwyczaj wielu z druka rzy zaczynało, t. j. od wydawania swoim nakładem dzieł u znanych zagranicznych firm i od sprzedawania książek, słowem musiał się wprzód zaznajomić z całą techniką i przemysłem drukarskim, zanim zdobył się na własną drukarnię i zanim zaczął drukować na swoją odpowiedzialność. Wprawdzie później działalność jego jako nakładcy-księgarza przeplata się i coraz ściślej wiąże z działalnością drukarza, zwłaszcza po założeniu własnej drukarni czy też spółek drukarskich, jednak w niniejszym szkicu będziemy się starali najogólniej scharakteryzować osobno działalność nakładcy i księgarza, pozostawiając na boku działalność Hallera drukarza, a raczej przedsiębiorcy-drukarza czy przemysłowca;1 drukarzem bowiem technikiem nie był, ale technikę musiał znać, nauczywszy się jej prawdopodobnie w okresie po opuszczeniu uniwersytetu a przed małżeństwem.

1 Barbara Bogusławska: Kongregacja towarzyszy kunsztu drukarskiego w Krakowie z XVII i XVIII w., Warszawa 1929, we wstępie rozgranicza w przemyśle drukarskim kapitalistów i kierowników fachowych od techników pracowników drukarskich.

Polskie życie kulturalne po świetnem zwycięstwie na polach Grunwaldu i po ściślejszem zbrataniu się z Litwą w unji Horodelskiej poczęło bić coraz to silniejszem tętnem a Polska, wybiwszy się na pierwszorzędną potęgę państwową w Europie, przoduje nie tylko politycznie ale i kulturalnie.1 Polscy uczeni jak Mateusz z Krakowa, Mikołaj z Błonia i t. d., roznoszą sławę swej ojczyzny w najdalsze strony Europy, a Uniwersytet Jagielloński w drugiej połowie XV wieku dochodzi do niebywałego rozkwitu i znaczenia, ściągając w mury Krakowa młodzież i uczonych rozmaitych narodowości, a zwłaszcza przedstawicieli nowego kierunku odrodzenia. Śmiało powiedzieć można, że z końcem XV wieku Kraków stał się jednem z pierwszorzędnych siedlisk kultury ówczesnego świata cywilizowanego,2 gdzie przedewszystkiem nauki matematyczno-astronomiczne stały bardzo wysoko przez swych bardzo wybitnych przedstawicieli, jak Marcin Król z Żórawicy, Marcin Bylica z Olkusza, Wojciech z Brudzewa i wielu innych, a wreszcie twórca nowej ery, Mikołaj Kopernik; nic też dziwnego, że obcy pisarz owoczesny Hartmann Schedel, charakteryzując Kraków, pisze w swej kronice świata: „astronomiae studium maxime viget. Nec tota Germania... illo clarius reperitur“.3 Uczeni, młodzież i kupcy rozmaitych narodowości przewijali się po ulicach Krakowa, ścierały się zdania i rozmaite poglądy, słowem wrzało w całej pełni życie kulturalne.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że na spotęgowanie tego życia zwłaszcza umysłowego wpłynęła w znacznej mierze nowo powstała sztuka drukarska, która wkrótce po swem wynalezieniu podbiła cały ówczesny świat kulturalny. Przedewszystkiem zaś z nowej sztuki począł czerpać pełnemi rękami Kościół, wprzęgając ją do swych wielkich celów.

Rozluźnienie w kościele, jakie miało niedługo wywołać potężny ruch reformacyjny, wynikało poczęści z nieujednostajnienia służby bożej wskutek używania pisanych ksiąg liturgicznych, najczęściej z ogromnemi różnicami. Wprawdzie wielu z papieży, jak n. p. Mikołaj V, który w r. 1453 wydaje ostry nakaz do wszystkich biskupów i kapituł, by

1 Stan. Krzyżanowski: Morsztynowie w XV w., Rocznik Krak. I z r. 1898, str. 528. — 2 K. Morawski: Hist. Uniw. Jag., t. II, str. 148—150. — 3 K. Morawski: op. cit., str. 313.
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Rozbicie się rokowań między duchowieństwem łacińskiem a ruskiem. Sacranus I.: Elucidarius errorum ritus Ruthenici.

Kraków, J. Haller, 1507.



w przeciągu roku wszystkie parafje skorygowały swe mszały według poprawionych mszałów katedralnych, — wytężało swe siły, by ujednostajnić księgi liturgiczne, ale praca w tym kierunku szła bardzo opieszale.1 Dopiero sztuka drukarska miała wpłynąć bardzo poważnie na przyspieszenie nakazów Mikołaja V i jego następców, a przez to przyczynić się niemało do skonsolidowania i większego zjednoczenia Kościoła. Do tego, że sztuka drukarska przedewszystkiem poszła na usługi Kościoła, przyczyniała się i ta okoliczność, że początkowo kupującymi książki były prawie wyłącznie osoby stanu duchownego.2 Co się tyczy ujednostajnienia służby bożej, to tylko mimochodem wspomnimy, że dopiero na soborze trydenckim (1545—1563) ustalono teksty i układ ksiąg liturgicznych, jak mszałów, brewjarzy etc., z wyjątkiem przeznaczonych dla użytku duchowieństwa zakonnego, jak dominikanie, benedyktyni, franciszkanie i t. d., którzy bardzo długo, a nawet do dnia dzisiejszego zatrzymali swe odrębne księgi liturgiczne. Przed soborem trydenckim spotykamy się jednak z usiłowaniami wielu biskupów, starających się przynajmniej w obrębie własnej diecezji ujednostajnić służbę bożą przez wprowadzenie jednakowych, drukowanych ksiąg liturgicznych, które od razu usuwały całą masę różnic zawartych w księgach rękopiśmiennych.3 Przedewszystkiem główną ich troską są mszały i dlatego już około r. 1475 spotykamy się z mszałem ambrozjańskim, drukowanym we Włoszech (Medjolan), a za Włochami poszli Niemcy, którzy w nader krótkim czasie wydrukowali około 200 wydań mszałów.4 Ta wielka ilość wydań da się wytłumaczyć z jednej strony małą ilością egzemplarzy jednego nakładu, z drugiej naciskiem ze strony władz duchownych, które nawet karami pieniężnemi starały się zniewolić obojętnych lub nakłonić opornych do kupowania poprawionych, drukowanych egzemplarzy.5

1 Adolf Tronnier: Die Missaldrucke Peter Schöffers w Veröffentlichungen der Gutenberg-Gesellschaft, t. V—VII, Mainz 1908, str. 33. — 2 Dr. Artur Benis: Ochrona praw autorskich w dawnej Polsce, zob. Pamiętnik słuchaczy Uniw, Jag., Kraków 1887, str, 426; Jerzy Samuel Bandtkie: Hist. druk, krak., Kraków 1815, str. 106—107; Oskar Hase: Die Koberger, Leipzig 1885, str. 253. — 3 Friedrich Kapp: Geschichte d. deut. Buchhandels, Leipzig 1886, t. I, str. 281. — 4 A. Tronnier: op. cit., str. 35. — 5 A. Tronnier: op. cit., str. 37.

Z polskich biskupów krakowski i wrocławski pierwsi zapoczątkowali reformę mszałów. Podobnie jak na Zachodzie, wydają oni szereg listów pasterskich do księży swych diecezyj z poleceniem, by kupowali mszały i brewjarze jedynie przez nich przejrzane i poprawione a drukowane u wskazanego im drukarza.1 Już w r. 1484 Jan Rzeszowski biskup krakowski polecił drukować wspaniały mszał dla swej diecezji u Piotra Schöffera w Moguncji. Dzieło to pod względem typograficznym dla nas obce, pod względem treściowym ściśle związane z diecezją krakowską i szeregiem reform podjętych celem ujednostajnienia u nas służby bożej. Cel tego kosztownego wydawnictwa najdobitniej tłumaczy sam wydawca na jednej z ostatnich kart, twierdząc, że z powodu wielkiego popsucia tekstu ksiąg liturgicznych, odbiegającego częstokroć daleko od przepisów (t. zw. rubryki) diecezji krakowskiej — biskup krakowski Jan Rzeszowski, uważając za swój obowiązek zapobieganie błędom i popsuciu tekstu a zarazem celem najłatwiejszego uzyskania jaknajlepszych mszałów, polecił wydrukować poprawiony i przejrzany tekst mszału krakow. w Moguncji u Piotra Schöffera.2 Mszał ten pominął Lelewel,3 który w tym wypadku poszedł za Bandtkiem4 i wylicza dopiero drugie jego wydanie na pergaminie z r. 1487.5 Pomijając narazie wszelkie inne różnice między dwoma wydaniami mszału Jana Rzeszowskiego z r. 1484 i 1487, wspomnę tylko nawiasem, że oprócz materjału i staranności w wykonaniu istnieją nieznaczne różnice w tekście, jak n. p. w formule końcowej, która w drugiem wydaniu jest nieco skrócona. Wystarczy jednak tylko rzucić okiem, by stwierdzić, jak ogromnem i kosztownem przedsięwzięciem było wydawnictwo mszałów, które mogły być tylko tam drukowane, gdzie sztuka drukarska stała już bardzo wysoko, choć to wcale nie wyklucza istnienia drukarń w tym czasie w Polsce, jaki to wniosek zbyt pochopnie wyciągnął Bandtkie,6 tylko, że mogły one istnieć na niskim stopniu rozwoju7 i nie mogły się porywać na tak wielkie przedsięwzięcie jak druk mszałów. Ta pobieżna wzmianka o mszałach Jana Rzeszowskiego wydaje mi się konieczną choćby

1 Podobne listy biskupów niemieckich przytacza A. Tronnier, op. cit., str. 35—36. — 2 Estreicher: Bibliogr., t. XXII, str. 426—7 i Wisłocki: Incunabula, str. 323. — 3 J. Lelewel: Bibliograficznych ksiąg dwoje, Wilno 1826, t. I, str. 40—42. — 4 Georgius Samuel Bandtkie: De septem missalibus Cracoviensis dioecesis w Miscellanea Cracoviensia. Cracoviae 1814. Fasciculus I, p. 2. 5 Estreicher: Bibliogr., t. XXII str. 427; Wisłocki: Incunabula, str. 324. — 6 Miscell. Crac. I, str. 2. — 7 Karol Estreicher: Günter Zainer i Świętopełk Fiol. Warszawa 1867, str. 38.

z tego względu, że rozpoczynają one cały szereg wydań mszałów krakowskich, drukowanych nakładem Jana Hallera lub też jego nakładem i czcionkami oraz, że niewiadomo z jakiego powodu kiedy indziej bardzo skrupulatny ks. Łętowski, pominął tę ważną zasługę Jana Rzeszowskiego, że on pierwszy z biskupów polskich na wielką skalę zapoczątkował reformę mszału a wspomina tylko ubocznie, powtarzając za Janockim, o przywiezieniu bibljoteki z Włoch.1 Dalszą pracę nad ujednostajnieniem kultu po śmierci Jana Rzeszowskiego prowadził jego następca, kardynał Fryderyk Jagiellończyk. Zapotrzebowanie naszych w Niemczech drukowanych, poprawionych mszałów było widocznie tak wielkie, że już w r. 1492 spotykamy się z nowem wydaniem mszału przez Piotra Schöffera w Moguncji, mszału według rubryki djecezji gnieźnieńskiej i krakowskiej.2 Prawdopodobnie dobry przykład dany przez Jana Rzeszowskiego pociągnął za sobą archidjecezję gnieźnieńską, a przejrzane i poprawione mszały djecezji krakowskiej wkrótce przekroczyły jej granice i poczęły się dalej rozszerzać. Stąd mszały krakowskie posiadają nietylko znaczenie czysto lokalne, ograniczone do zacieśnionego terytorjum djecezji krakowskiej ale można powiedzieć ogólno-polskie. Znaczenie to musiało wzróść niepomiernie z chwilą, gdy po śmierci Zbigniewa Oleśnickiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego w r. 1493 wstąpił na stolicę archidjecezjalną Fryderyk Jagiellończyk, łącząc za specjalnem pozwoleniem papieskiem godność biskupa krakowskiego z godnością arcybiskupa gnieźnieńskiego. Troskliwy o służbę bożą, sprawowanie sakramentów i obrzędy kościelne,3 oprócz całego szeregu synodów prowincjonalnych i diecezjalnych, oprócz ujednostajnienia kalendarza dla obydwóch die-cezyj4 — prowadzi dalej dzieło swych poprzedników nad ustaleniem służby bożej i za jego staraniem, pod jego okiem wychodzą dwa mszały

1 Ks. Łętowski: Katalog biskupów... krakowskich, t. II, str. 44. — 2 Wisłocki: Incunabula, str. 324; Estreicher, Bibliogr., t. XXII, str. 427—8, notuje dwie odmiany mszału Schóffera z tego roku, różniące się między innemi zakończeniem, w jednym wyraźnie zaznaczono, że to ,,missale secundum ordinationem seu rubricam Gnesnensis atque Cracoviensis ecclesiarum“, w drugim „missale ubique deserviens“. Widocznie nakładca i drukarz przy zamówieniu mszału gnieźnieńsko-krakowskiego, o zarobku pewnym ale ograniczonym, zapragnął powiększyć swe zyski, drukując równocześnie drugą odmianę mszału z zastosowaniem ogólnem. — 3 Korytkowski: Arcybiskupi gnieźn., t. II, str. 525. — 4 Korytkowski: Arcybiskupi gnieźn., t. II, str. 511.
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Głogowczyk Jan: Computus chirometralis. Kraków, J. Haller, 1507.


krakowskie w latach 1494—1495- Wydawcą poprzednich trzech mszałów (z lat 1484, 1487, 1492) był drukarz Piotr Schöffer z Moguncji, osobistość znana i wybitna w rozwoju sztuki drukarskiej, posiadający odpowiednie kapitały do wielkich przedsiębiorstw. Piotr Schöffer to typ samodzielnego w większym stylu nakładcy, starającego się jedynie już po wydrukowaniu o zbyt dla swego nakładu, już to przez rozmaite kombinacje z księgarzami, jużto przez zakładanie kramów i filij jak w Krakowie, Budzie, Wrocławiu, Frankfurcie etc., jużto wprost przez sprzedaż przy pomocy zaufanych służących-domowników.1 Drukuje na swój rachunek, na własną odpowiedzialność i ryzyko. Jednak już z końcem XV stulecia z rozwojem i postępem sztuki drukarskiej poczynają się wytwarzać obok wielkich drukarń (t. zw. redeliche) i mniejsze (gemeine),2 które występują do walki konkurencyjnej z wielkiemi. Pomijamy narazie wszelkie nieuczciwe środki tej walki jak przedruk, wykradanie dzieł wprost z pod prasy etc., a wspomnimy o jednym, jawnym i otwartym sposobie tej walki, t. j. drukowaniu za cudze kapitały i zakładaniu spółek. Pomniejsi drukarze wciągali do spółki bogatsze jednostki lub nawet kilka i zyskawszy odpowiednie kapitały mogli wypłynąć na szersze pole działalności i wydawać coraz okazalej. Nadto już w XV wieku spotykamy się z nakładami robionemi w pewnym ściśle określonym celu, gdzie najczęściej klasztory pewnej reguły albo biskupi zamawiali oznaczoną ilość ksiąg, zabezpieczając już z góry zbyt dla nakładu. Oczywiście bogaci drukarze bardzo chętnie podejmowali się podobnych przedsięwzięć, jak to było n. p. z mszałami krakowskimi u Piotra Schöffera, — ale i pomniejsi drukarze, zakładając wyżej wspomniane spółki przy nastręczającej się sposobności, wydawali nieraz nadzwyczaj kosztowne dzieła przy pomocy obcych kapitałów, konkurując jeszcze z przepisywaczami, którzy nadal uprawiają swe rzemiosło, przepisując mszały a głównie antyfonarze.3 Podobnie w latach 1494—5, przedsiębiorczy Jerzy Stuchs, jeden z mniejszych drukarzy norymberskich wszedł w spółkę z Janem Hallerem, bogatym kupcem krakowskim, zdobywającym sobie z każdym dniem coraz to większe znaczenie, celem wydania mszałów dla diecezji kra-

1 Kapp: Geschichte d. deut. Buchhandels, t. I, str. 279—280. — 2 Kapp: op. cit., t. I, str. 280. — 3 Ptaśnik: MPT,, str. 26 nr. 62, str. 29 nr. 69 oraz przypis str. 27.

kowskiej. Który z nich pierwszy wystąpił z myślą założenia spółki nie dochował się żaden ślad w aktach, pomimo ogromnej masy spraw w księgach krakowskich, odnoszących się do stosunków Krakowa z Norymbergą, co już kilkakrotnie było podkreślane przez naszych i obcych historyków kultury. Ze stanowiska Jana Hallera w tej spółce wydawniczej wynikałoby, że on prawdopodobnie jako dobrze znający stosunki krakowskie, podniósł myśl jej założenia, stanął na jej czele, dostarczył odpowiednich kapitałów i dał porękę swym majątkiem za ewentualne straty. Pragnąc się jednak tych ostatnich ustrzec, postarał się przy pomocy znajomości i wpływów swych w Krakowie u Fryderyka Jagiellończyka, biskupa krakowskiego i arcybiskupa gnieźnieńskiego o przywilej na wyłączny druk i sprzedaż mszałów krakowskich, które w latach 1494—5 wychodzą w dwóch wydaniach foljo i 40.1

Zabezpieczenie się takie było nieodzownem, choć w bardzo wielu wypadkach nie wiele pomagało ze względu na łatwość przedruku niesłychanie rozpowszechnionego w pierwszych latach sztuki drukarskiej. Wieki średnie bowiem nie znały własności duchowej, po części może z tego względu, że praca przy przepisywaniu była tak wielka, iż odpisy niełatwo mogły obniżyć wartość oryginału i zagrażać konkurencją tymże, a wielki trud, włożony w odpis, stawiał go prawie na równi z napisaniem.2 Nadto scholastyczne wieki średnie głównie czerpały swą mądrość z Pisma św., które jest wspólną własnością wszystkich chrześcijan i nie potrzebowało specjalnych zastrzeżeń, co do możności czerpania z tegoż. Te swobodne pojęcia średniowieczne wyrządzały pierwszym nakładcom nieobliczalne szkody finansowe. Współzawodnicy bez skrupułu przedrukowywali kosztowne a pokupne dzieła, rujnując majątkowo nakładcę, — słowem na tem polu panuje prawo pięści.3 Stosunki te trwają bardzo długo a wielu z wybitniejszych osobistości w początkach XVI w., tak ze strony humanistów jak i reformacji, występuje bardzo ostro przeciw tym bezprawiom.4 W braku istniejącego w tym kierunku prawa starano się za pomocą przywilejów, udzielanych od wypadku do wypadku, bronić się przed nieuczciwą

1 Wisłocki: Incunabula, str. 524—325; Estreicher, Bibliogr. XXII, str. 428, przypuszcza, że wydanie foljo mogło wyjść około 1500 r. — 2 Dr. A. Benis: Ochrona praw autorskich, op. cit., str. 443. — 3 Oskar Hase: op. cit., str. 214—215. — 4 O. Hase: op. cit., str. 236 — 238.

konkurencją. Przywileje te z natury swej miały charakter tylko lokalny i czasowy; — nadawała je zaś albo władza duchowna albo świecka, z głównym naciskiem na krzywdę, jaka się dzieje przez przedruk nakładcy-drukarzowi. Obowiązywały najczęściej słabo w obrębie terytorjum władzy nadawcy i zwykle na czas ograniczony zgóry, zazwyczaj czas potrzebny do wysprzedaży jednego nakładu, poczem każdy mógł swobodnie przedrukowywać dane dzieło.1 Najczęściej nadawcą ta